
Nr. 4. Kraków, niedziela 7. kwietnia 1901. Rok IV.

W ychodzi w każdą  p ierw szą n ie ­
dziele^ m iesiąca.

Kosztuje w A u s try i:
ro czn ie60 caK ^gffiocznie 30 cni.',, 

k w arta ln ie  15 lent
N um er pojdityńczy 5 cnt 

W  N iem czech: 
rocznfg Mk. 1.56, półrocznie 75 f.

A dm in istracyasjp ism a:
K rakó w , ul. S zp ita lna  N r. 21.

W szelkie  p rzesy łk i i lis ty  pie- 
5f'h iSźng-'prosim yladresoiira ć :

J-L D z ie  w i e k a ,
w K rakow ie , 

ulica S zp ita lna  N r. 21.

N um era po jęci ncz® »Przyjaciela slug'« nabyw ać m ożna w K rakow ie: u W ybaw cy:
ulica  S zp itą ina  1. 21, 1. p.

Oliech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

S K R O M N O Ś Ć .

Skromność jako K nota  chrześcijańska porządkuje zewnętrzną 
stronę! człowieka, czuwa, zatem nad poruszeniami zmysłów. Żeby być'- 
skromnym na zewnątrz, musi sj&.być skromnym na wewnątrz. D u­
szę człowieka poznaje się z zewijętpżnych objawów i dlatego z ze­
wnętrznego ułożenia sądzą ludzie o usposobieniu wewnętrznem. »Z wej­
rzenia poznać męża, ubiór ciakr i oszczerzanie zębów wT uśmiechu 
i chód, człow iećzS  wy dawaj ą go«. Sw. Grzegorz N azyanzęński tylko 
z powierzchowności i z ruchów poznał w Julianie Apostacie p rzy ­
szłego prześladowcę Kościoła. Tak bowiem o nim jako młodzieńcu 
pisze: »Nic dobrego nie rokowały te ciągłe ruchy głowy i ram ion — 
to oko dumne, niestałe i dziko patrząpe — te nogi niespokojne i usta­
wicznie poruszane — ten nos zadarty  pogardliwie — te głupkowate
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ry sy  tw arzy  — ten śmiech rozpustny i niepohamowany — te zu­
chwałe rzu ty  — ta  mowa przeryw ana i nagła — te p i a n i a  gw ał­
towne i niedorzeczne i nie lepsze od nich odpowiedzi«.

Skromność to jak  piękna suknia ozdabia duszę i ciało czło­
wieka, stąd czyni go miłym Bogu i ludziom — naw et ludzie źli 
uchylają czoła przed skromnymi.

Ponieważ »mądrośó człowieka świeęi się na tw arzy  jego«, nie­
chaj więc na tw arzy  twojej będzie rozlana słodycz, spokój, powaga 
i święta !wesoło*l|— nie bądź nigdy ponurą, roztrzepaną);-.'.nie prze­
krzyw iaj gwałtownie twarzy. Dał ci Pan Bóg urodę, zachowaj ją — 
odmówił ci jej, nie staraj sia o nią sztucznymi środkami. Możesz 
mieć piękną tw arz, 'ale przyftńiej brudną duszę, przeciwnie, przy 
mniej urodziwej tw arzy  lepiej mieft:ęzystą, piękną d u s z | |  Sto. J u ­
styna, k tóra byłapnader ]iięknej urody, dlatego żawsze  wychodziła 
z domu zakry ta  grubą zasłoną, aby nie ściągać na sięjńe ludzkiego 
wzroku.

Trzym aj zawsze oczy n;y wodzy, m errzucaj niemi na w szyst­
kie strony, na ulicSj nie przeszyw aj przechodniów zuchwale, nie mierz 
m ężczyzn w yzyw ającym  wzrokiem, trzym aj je raczej lekko spusz­
czone. Z ust twoich nieęh liigdy nie wyjdzie słowo nieprzyzwoite 
lub dwuznaczne, niegrzeczne, próżne, obelżywe. Nie mów zawiele, bo 
gadulstwo wszystkim w strętne —ygdy  innj mówią, nie przerywaj,, 
raczej słuchaj; nie mów^źbyt krzykliw ie ani też zbyt cicho lub pie­
szczotliwie. Strzeż się również głośnego i przesadnego śrpiechu, bo 
taki śmiech nieum iarkowany zdradza duszę pustą, próżną.

Chód twój niech nie będzie pospieszny i w yszukan i, ani też 
zbyt oc iężały  Unikaj gwałtownych poruszeń rąk , głowygme zadzie.-; 
ra j w górę, ani też nie przechylaj jej zbyt na dół) siedząjjjpnie w y­
ginaj się ani w yciągaj nieskromnie — nie ki-źyżuj nóg nigdy.

Skromną bądź w odzieniu, nie sprawiają) sukni kosztownych, 
wybrednych, nie ubieraj się nad stan twój; ubieraj się;/skromnie, 
czysto, przyzwoicie* choćńubogo ale chędogo. Św. M ałgorzata, kim 
lewna, ubierała się jak  .najskromniej; a, gdycjej zwracano u\yagę, ze 
jako królewna, winna używ ać bogatszego stroju, odpowiedziała: 
»W każdym  stanie dziewica chrześciańska nie o ozdoby eiala lecz 
o piękność duszy sta rać  się powinna*.

Skromną też bądź w używ aniu pokarm u; nie jedz nigdy po­
spiesznie, żarłocznie, nie szukaj pożywienia wykwintnego ale zdro­
wego. Mieszkanie przyozdób obrazami Pana Jezusa, Najśw. Panny
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i Świętych Pańskich, a  niejjjdopuść-, • by ściany twego mieszkania 
szpeciły malowidła obrażające skromność.

Słowem bądź skrom ną zawsze i wszędzie, naw et wtenczas gdy 
jesteś sanąotną, bo choć ludzie cię me widzą, Bógy na cię patrzy. 
Unikaj natom iast obłudy, strzeż się skromnoś®! udanej, bo prędzej 
czy później maskę z ciebie zedrą i pokaże się złość twoja w całej 
nag(M%niV-- , •

^ 'S ta ra j się nie o skromność świata, nie oglądaj się trwożliwie na 
ludzi, pragnij pudobąć się Bogu, a spełni słowo św. Pawła: »Skro- 
mność wasza niech będzie wiadoma wszystkim ludziom«. Aby tę 

jfenotę pozyskać, pamiętaj na obecnoś^ć, / Boga, ukochaj rozmyślanie, 
rozw ażaj skromność M istrza naszego, Najśw. Panny i Świętych. Gdy 
św- Dyonizy Areopagita odwiedzał Najjśw. Pannę w Palestynie, tak  

ngo uderzyła Jej dziwna sk rom nę^fi wdzięk nadprzyrodzony, źe onie­
m iały padł tw arzą  na ziemię i byłby.'. J ą  uczcił jako Boga, gdyby 
go w iara nie nauczyła, że Najśw. Pannie cześcssBoska się nie należy.

Ks, St, N.

Związki * Sehroniska sług w  okólniku Ojea
św iętego.

W  piśmie papieskiem: Grcwes de communi, mówi Ojciec św. 
o w arstw ach pracujących, a zatem i o sługach.

»To zaś iż pracującym  warstwom  dopomoże się nietylko chwi- 
lowem wsparciem, lecz wprowadzeniem trw ałych  zakładów, trzeba 
również zapisać na pochwałę miłości bliźniego, gdyż w ten sposób 
ona skuteczniej i trw alej pomoże wszystkim, którzy tego potrzebują.

»Chwalebniejszem jeszcze jest dążenie do kształcenia zmysłu 
oszczędności i zapobiegliwości, aby za życia, chęć*,' częściowo o sobie 
radzili. Taki stan  rzeczy nietylko polepsza stosunki bogatych do 
ubogich, ale uszlacbhetnia także ostatmch, bo jiachęca ich do w ysił­
ków i zdobycia lepszego bytu, trzym a ich zdała od niebezpieczeństw, 
strzeże przed nieumiarkowaniem i do pielęgnowania cnót nakłania. 
Skoro więc podobne urządzenie jest tak  bardzo poźytecznem i na 
czasie, zasługuje bez wątpienia na gorliwe i roztropne poparcie ze 
stronyfw szystkich lodzi dobrej woli*.

Tyle Ojciec święty. Ta zachęta niech skłoni wszystkie sługi do



łączenia się w wielkie grono stowarzyszenia sług; do oszędności, pie­
lęgnowania wszelakich cnót chrześciańskich, bo W am  będzie lepiej 
na  ziemi, uchroni od różnej biedy. A skoro zobaczą inni, źe się 
o wspólne dobro troszczycie, ludzie dobrej woli pomogą'-z pewnością.

S k ro m n o ś ć  w  jedzen iu .
W  piśmie »Pow^isHliwość i pracą« ks. M arkiewicza jest mowa 

o pożywieniu wychowanków:
»Jadam y skromnie na wzór włościan ubogich, przeważnie po­

trą  w y ‘'roślinne poprostu przyrządzone. W ikt jednej osoby kosztuje 
14 centów, a mimo to młodzież jest zdrowa, fejtei-stwa i pracuje ze 
skutkiem «.

Sługi! trzym ajcie się: w pożywieniu swojem tej prostoty, bo jak 
język i żołądek się znarowi do w iktu pairekiego, a tego zabraknie, 
będziecie m iały trzech nieprzyjaciół w sobie: .-język, podniebienie i żo­
łądek.

Zgubą dlaiłćzłowieka każdego jest życie nad stan, gonienie za 
smakiem  i wygody życia, a końe&y się phorobą, niezadowoleniem, 
nieuczciwością, s tra tą  miejsc i ciągiem narzekaniem.

Pieśń do świętej Zyty
ułożona przez służącą nu tę »Każda żyjąca dusza«).

Święta Zyto wybrana,
Uproś Jezusa Pana

Za-biednemi Siostry Twemi, 
Zyto kochana.

Przychodzim y do (Siebie, 
Siostrzyczko nasza w niebie, 

By? Cię chwalić, nas zapalić 
Twoim przykładem
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Wiodłaś życie ubogi?!
Zbierałaś skarby  drogie,

Bo Twe cnoty to klejnoty 
W ielkie przed Bogąępi. 

Służyłaś całe żyóiffirp 
Za to Cię Bógk-obficie

Wynagrodził', wyswobodził 
Z tego padołu.

Tyś wzorem pobożności 
I wiełkiĆjj^cierpli woś^i,

Posłuszeństwa i panieństwa 
Świętej czystości.

O święta Siostro nasżia,
P a trz ,:jak  Cię lud uprasza.

Z Twej opieki nas n a  wieki 
Nie wypuśćże nas!

'Stój nąnr wciąż przed oczanii,
B y siny p i^ą,£m bdłam i

Żywot cały przepędzały?^
Za twoim;, wzorem.

Bądź nam Stróżem Aniołem, 
Byśmy,., życia [padołem 

Serca czyste i świetliste 
W niosły do nieb;W;

K rzyże nas.ze codzienne • 
Zbieraj w ręce prom ienniej 

I z prośbami nieś&zaSnami 
P rżęl^ tron  J.ezusa.

My Ci obiecujem y,^
Że za Tobą pójdziemy

W  pobożnością w cierpliwości, 
W  świętej pokorze.

A»gdy skoliczMć trza  życie,
O Żyro, prosimy Cię,

W  tej to cliwili byśmy byli 
Z T o teśna  wieki. Amen.



Listy do „Przyjaciela sJu£“.
Lwów, 20 m arca.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Kochane Siostry! Z ostatnich listów n aszy c i jrfżeśćie widziały, 
co się u nas we Lwowie dzieje i jak: się w sz y tk o  rusż*ą. I  oto wczo­
raj w dzień św. Józefa bijałyśm y znowu: jpasraB uroczyste nabożeństwo 
$  nauką o św. Józefie patronie naszym  i solenne wkładanie medanfji 
św. Zyty. Po Komunii |jv. i przy wielu ludziach, co przyszli widziejg 
naszą urocży^tosćy 70 naszych Sióstr wzorowych znowu otrzymało 
medale.

Zarazem  chcemy W am , kofchane •Siostrzyczki, zrob^| radości 
i niespodziankę na ten miesiąc św. Zyty i dlatego posyłamy W am 
p ięk n y  wiersz o świętej n aszej Patronce, którygłapisala jedna z kra- 
kowskich Żytek. Nikt o ®fim nCcJańe wiedział, aż ^ppiero teraz, kiedy 
nasz ks. D yrektor w Stanisławowięg.dawał rekolekcye, znalazł ten 
wiersz u O. M arszałowicza i .flam go przywiózł.

Śpiewa się go ha  nuny pieśni do Seićaj Pana Jezusa „Każda 
żyjącą\ dusza Wi Na uroczystość św. Z m y, na k tórą się już te raz  cie­
szym y i gotujemy^ będą ten wiersz śpiewjgM u nas w kościele.

Donosimy W am  też, aSjthy umyśliły spraw ić sobie wspaniały 
sztandar św. Z Wy, żeby już z nim i w nasafflch m edalach w ystąp i^  
na procesyi Serca Pana Jezusa.

Nakoniefgi to dodajemy, że tu u nas odbywała się przez ośm 
dni ogromna i prześliczna misiya, jaką nasi Ojcowie Jezuici dawali. 
Były na niej takie niesłychane tłumy, że s-fę dudzie '■■mało nie dus L 
i m iałyśm y wielką pociećhęji bo dla sług osobneÓkazama były zawsze 
o godz. 5 -^ ' rano, a potem Komunia generafaf&JSciskając W as w szyst­
kie, polecamy W as P. Jezusowi LrNajśw. Matce.

    Aniela Kopczyńska.

Znalazłszy w Nrze 2 » Przyjaciela skjg« z dnia 3 lutego r. b. 
a rtyku ł zatytułow any^K śiega złota1— świadectwa sług nagrodzonych 
w Tarnowie«, uważam  za mój obowiązek podać do publicznej w ia­
domości, w celu zachęcenia sług krakow skjąh do poczciwego spełniania 
sw ych obowiązków, że w styczniu roku bieżącego otrzym ała, z tutej-j 
szego »Banku poboźnęgo« dar $ 5  guldenów K atarzyna G-óralikówna 
rodem z Myślenic, która przesłużyła najpierwej lat 11 u mego brata
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ś. p. Stefana Busfcćzyńskie^il a  od śmierci jego służy Badał u mnie, 
ogółem 20-ty rok, — Szlachetno^- charakteru  pocshiwej Kasi, sumien­
ność najw yższa w  każdej usłudze', uczciwość:', przy obracłffinkafdh 
pieniężnych, zrozumienie, P e  potajemne odbieranie sobie wziątków, 
tak  zwanych >,koszykowych*, jest bez zaprzeezeriiaggHzechemiwobec 
Boga, a wstydeilr w aS aa  ludzi — słow'em co tu opisuję, sprawdziłam  
przez dlugijB; latajsłużlify Kasi u mnie -  u zn a ją$  żetóhociaż nagroda 
.pieniężna jest mała, bo zastosowana do funduszów prżęz B anŚ  posia­
danych, — to w dodatku do niej należą się nieocenionej Kasi mojej 
i ;$f?e słowa wdzięczności za fepokój, -jaki mi ona sdlą uczciwością 
w służbie daje. Marya z Biiss^syrtpiicJi Czerwińska.

Tarnów dnik 25 lutego.

Niech będńe pochwalony JczfihŃ^Mńystus i Marya!

Drogiej Siostry tow arzystw a tarnowskiego! Postanowiłam sobie 
przemówić do W aśfk ilka1-! słów i to z wielką prośbą, tylko żeby się 
która nie4óbraziła. Oobyście powiedziały, -jgdybyt kto postanowił zbu­
dować' dom, założył fundament, przycieś, a z resztą dał sobie pokój. 
Powiedziałybyście: ąćh! jakiż ten -człowiek niedbały, zaczął i nie do- 
koń'ę«y. Tak samo jest między sługami, źe dużo pozakładało funda­
ment, -dłe dałej nie chcą budować. Dlatego to piszę, bom słyszała na 
zgromadzeniu ile jest- zapisanych,''a-, ile złożyły «niasiępzną wkładkę 
i na podatek. Z pewnością te które miesrfęznie w ypłacają regularnie 
to te i na podatekNdrętnie dały. Co roku podatku nfeubędzie, tylko 
w tyjm/ roku, bo był dawniejszy. Wieci^j że kto podatku nie zapłaci, 
temu przysyłają sekwestranta. I z nami by się ,t© było z pewnością 
stało, gdyby się byli nie przyczynili m iłosierni. i Sam arytanie i Sa­
m arytanki, jak  nam to mówił ks. Promotor w  dzgń  Trzech Króli, 
że się znalazł ktoś miłosierny, który mu włożył 20 złotych do kie­
szeni. A na^cóż to te pieniądze ? Słyszałyście,. ' które t^yły na zgro­
madzeniu ile to potrzeba na utrzym anie schroniska. Kasze pieniądze 
na toby nie w ystaręzyły, n aw e t w takim  początku schroniska, kiedy 
ani jedna polowaiihb^ w ypłaćąła swoich wkładek.

Ośmielam -się p rzem ów ić  do W as te k ilka słów drogie Siostry. 
Nie bądźcie twardego serca; i nie,' źałujcł®  dla siebie parę 'centów. 
JakejśeiipSsłyszaly, jak iego  dla naą*dobrodziejstwo w każdym  razie: 
czy która zachoruje, czy utraci służbę. I do tego się pouczy jak  ma



m

■wiypełniać swoje obowiązki. Pewnie każda konfigpt^ z tego wszyst­
kiego, ale nie każdąlchce  o mera Ęgmyśl^fjji nad tern się zastanowić. 
Ale jak która strąciła  służbę i poszła gdzieś do stróża to ją to n ie­
jedną;; koronę kosztowało a jeS cze  może było głodno i chłodno, jak 
m usiała z o s ^ j  kilka dni bez prapy i żyqgEa gotówkę. A teraz po- 
winniśmwjsię d o k ła d a ć ,^  możności do schroniska, bo ^  jest nasza 
m atka i hife potrzebujemy prosić stróżów o przyjęcie i siedzieć w ta ­
kich dziurach tylko w porządnym  domu i nie będziemy się nudzić,1 
bo kto bez p rfcy  zastanie to mu się bardziej nudzi aniżeli przv  
praćjś. W schronisku musi być. zajęcie — a może niepkażda Sly-1 
szala, że która tam  przyjdzie^to ma 2 drii dla siebie^do -%'sz.y-cia; 
trudno żeby sługi siedziały po jgKoduiu a nic, nie robiły. M ożSjesz- 

:-ćz’e k tóra powie: będę ja tam dawać- na schronisko, jak  nie będę 
służyć to pójdę do wsi; — ą, druga powjy mnie nie potrzeba Schro­
niska bo pójdę wnet zaęmąż. A if<y to jest takióli co poszły za 
mąż a potem jeszcze m usiały pójśćggdo służby i jeszczeby Nm się 
bardziej przydało schronisko. Ale qą$£ w  ilęn sposób czy w ten, ni­
gdy na tern nieystraci kto z chęcią daje dla biednych, bo co $ię dla 
ciała ujmie na makowe ziarnko | dla duszy się przysporzy na dynię 
w ogrodzia§!§

A czy księża i te panie tarnowskie i krakow skie spodziewają 
się, żeby się im schronisko na co przyjSM), że tak  .chętnie je wspie­
ra ją  i czwi deszcz czy śmeg to nie opuszczą? A my nie jesteśmy 
w stanie za to im sięVodwdzięczyy, ale fią!|z to obowiązek wspierać 
ich modlitwą, bo z pewnością czego dnnego od i^ s  nie żądają.

Praw da że i mnie się to jeszcze nie piigytrafiło bym schroni­
ska potrzebowała, bo Panu Bogu dziękuj.^ ż a ' zdrowie a bez służby 
jeszczem nigdy nie była, cljoe® jesmm w obowiązku 19-sty rok ale 
dopiero w trzśfeim domu. W  pierwszym  domu byłam  8 lat i jes^Ćze 
bym  była dłużej, ale rai Pan Bóg zabrał chlebodawców i musiałam 
Pójsiijdalfj, i dziwię się^tym co jeden miesiąc nie mogą wybyę, jeno 
narzełfą^|j,, że źle. Nie wiem czyi tylko dla mnie Pąri Bóg dobre-słu­
żby przeznacza: jaSnie znam ĉ >. zlajg służba, bo mnie wszędzie do­
brze. Żeby mi tylko Pan Bóg dał zdrowie i doczekać złotego listu 
i książki; mniejszaęo te 10 zlr., bo modlitwa i p raca  człowieka wzbo­
gaca. Kto całą ufność- pokłada w pieniądzach, ten niema ufnośdi 
w Bogu. Nie dlatego to piszp ź e b ^  pieniędzy nie szanow ać! owszem 
trzeba swoją pracę szanowa5| na^próżne rzeczy nie w ydaw ać tylko 
dla biednych i dla Kościoła- nie trzeba ręki ściskana A kto to są ci



biedni ? Nre^tylko ci co chodzą od domu do ‘tó i 'u ,  ale chore sługi, 
jeszcze biedniejsza,. bo chorzy nie pójdą sobie uprosić; powinniśmy 
wi^ć z .chęcią wspierać schronisko, dbo jak  byDias Pan Póg nawie­
dził chorobą,; to się ąam  samym przyda. A czy te są teraz biedniej­
sze co dały po koronie na podatek od tych co nie dały? Nie, w ni- 
p^em tego nie widać.

A teraz wszystkim  Dobrodziejom, najpierw  Duchowieństwu, 
także i \tj§jn:; Paniom takim  miłosiernym Sam arytankom , któfre nie 
tylko datkiem ale i dobrem słowem, dobrą rad<8 tak  chętnie sługi 
wspierają,j-sw imieniu w szystkich sług, tak  tarnow skich jako i k ra ­
kowskich składam  serdeczne »Bóg zapła:ć«.

)(','Słutja Stowarzyszenia. taayiowsMegię.
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O d p o w ie d ź  n a  list z  T a r n o w a .

Bardzo nas list ten ucieszył. Prosimy o zapowiedziany dalszy! 
;ć,iąg. Małe błędy? poprawimy chętnie. Za zdrowe myśli doświadczonej 
starszej sługi wręCzy nagrodę ks. Promotor w Tarnowie. Podatek 
już w Tarnowie zapłacony! a schronisko na przyszłość uwolnione 
od podatków. Datki miesięczne 10 cfentów powinny sługi składać 
wszystkie, bo to nikogo nie zrujnuje i rękaw a nieMurwie. A co masz 
za to? naukę, modlitwę, gazetkę, opiekę, poradę, piątkę, rozryw kę 
w niedzielę! obrazek niejeden, opłatek wspólny, czasem w ygranie na 
los, jak  Bóg da, a przytem  przekonanie, że tym  centepi domek 
wspólny dachem przykryw asz, a jak  zobaczą g&siedzi, źe biedne 
sługi się krzątają, radzą o sobie, przyjdą miłosierni Sam arytanie 
z pomocą, jako też przychodzą. Bo żeby ich jhetjbyło, Towarzystwo 
sług w Tarnowie, ani roku by nie istniało. Pięknie napisałaś Sługo 
o p o t r z e b i e ,  p raćy  w schronisku. W  domach i przytułkach, gdzie 
nie dawają pracy  ani wiktu, kłócą się tylko i biją, i jest obraza bo­
ska. Radzą tam  dobrze o W as w Tarnowie, słuchajcie ich jBfjjpsu, 
a  że czasem jaka  niem ądra m akówka coś powief jest to rzecz zw y­
czajna na.święcie. W szak i pies szczęką?na Boż®aMękę,£S ona stoi.

Redakcya „Przyjaciela slug“.
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Moja stara niania.

Już dużo siw ych włosów głowę mLprzyprusżyło, a troski życia 
bardzo ranie pochyliły, a zawsze wspominam moją kochaną nianią 
która mnie piastowała. Myślę^jnoje dijSgie Sióśtry, źeygdyj^f$ie wie­
działy^ z jakiem uczuciem i jak ą  wdzięcznością dobrzy ludzie wspO; 
minają^ W asze poczciwe usługi, to%  W am to słodziło ciężką cza’sęm 
dolę. Dlatego chciałam  W am  parę słów napisać o takim  wzorze do­
brej SłuźLfcejj prawdziwej opiekunce powierzonych jej dzieci, wyre- 

Kzycielce matki, jak  ta, k tórą m iałam szcź'ę's$ie mieć w latach mojego 
dziećiństwa.

Józefa nie była już młoda, gdyk p rz y sz ła  do nasżego domu, 
a praca, k tóra na nią czekała, nie bylaćmala. Bóg błogosławił, dfąwal 
liczne potonistwo, a gdy pobożna m atka dziecko wyl-głrmiła, musiała 
się w y rę c z a j  Józefą do dalszdgo pielęgnowania dzieci,, bo h a  mą-inne 
obowiązki gospodarstwa, a  szozególniej^chowąnia starszych dzieS 
czekały. Na opiece Józefy p^ćioro dzid&i bywało. Ja k  ona tej p racy  
podołała ? jak  umiała sarna ciągle zajęta tak  dzieci zaj*ąć, zabawie?! 
że się nigdy ni§J n u d z i ł y z w ł a s z c z a  tak  pilnować; że nic złego 
dziecka nie dóęzło i dziecinnego se rc a  nie skaziło., Za , to jej chyba 
nasi Aniołowie S tróżow i^  osobho w niebie 'podziękują, bo Jfp  tu na 
ziemi zastępowała. W;-taj licznej rodzinię', bo dziW iftlipro dzieci 'było, 
naturalnie częste choroby bywały'* a do tego dawniej nie było ityle 
lekarskiej pomocy, wtenczas Józefa nieodąrępnie'’'śłedziała p rż^ ;łóże­
czku dziecfflnem, jak  umiała1 M pawić, gorzkie, lekarstw o słodkiem 
'słowem osłodzić, czuwać we dnie i w ndcy. Pam iętam  długą chorobę^ 
w której przez tygodnieyw ralmmym pokoju leżeć musiałam, a Józefa;.- 
to opowiadaniem, 'to piosneczkami tak  umiała zabawić, że dziecko 
nie czuło sm utku ani nudów.

Józefa bardzo była wesdła i do dzieci przyw iązana. Gdy prży-3 
szła niedziela, ofia nie m yślała A w;.‘y eyh o d z i e, bo coby pisklę© bez 
niej zrobiły. Jej m yślą było zabawienie dzieci, od rana  stroiła lalki 
dla dziewcząt, przygotow yw ała żołnierakieęstroje dla'chłopców, a ich 
radoSyąjitąk się' ćiAszyła, że jej to inne przyjemności zastępowało. 
Sekretem'"tej ^gołogći, tej opieki, była praw dziw a jmiłośĆ dla dzieĆił 
jej pieczy powierzonych. Ale 'taimiłość gruntow ała się na prawdziwej 
miłości Phira Boga. Józefa była bardzo pobożna, nie tą  pobożnością, 
cęrę dużo w kościele siedzi, ale tą® co widzi Boga i Jego wolę w k a ­
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żdym wypełnionym obowiązku. Prócz niedzieli rzadko mogła bywjŚSp 
na Mszy św., a i'śwtenczas zwykle już w racała, gdy dziRal wstawać 
miały. Ale jak  się modliła, jak  uczyła dzieci się modlić, jak- Bóg 
i Jego wola były wskazówką jej postępowania, a jak  się cieszyła, 
gdy miała moźnoąć dłuższej modlitwy, łączenia się z Bog§|frfiyw Ko­
munii świętej. Pobożność jej okazyw ała się też w wielkiej zgodzie 
i milwjjci, z jaką  żyła ze wszTstkiemi innymi służącemi. ęN in^ lko  
z nikinićsię nie kłóciła, ale wszystkim  służyła w czcm tylko mogła; 
gdy k|S'ś ze służby zjffihorował, miałiwsobie za obówiązek go pilnować 
i panią domu w tem wyręcz"^e'f-.umiała. Ona już o lekarstw ie i o po­
żywieniu pam iętała .i męćbylo dla niej niskiej posługi .-gdy o chorego 
chodziło. Dawniej nięł bali tak  ludzie z a ra z ł^ h o ro b ^ jja k  obecnie, 
i choć' Józefa ty lu  chorych pielęgnowała, nie przyniosła zarazy 
i w&zyst-kie dzieci zdrów o w^eliowala. Pam iętam  jak  przyprowadzono 
rsfe do domu biedne stw orzeni^ópuszczonS nię.dołężife, okryte roba­
ctw em , ona się nim odrazu zajęła,’ 'omyła, oczyściła i potem zawsze
0 nim myślała. Jej miłość dla biednych granic nśs; miiala, od ust 
sobie odejmowała i kaźdĄłlepszą potrawę dlft nich chowała. Niezmier­
nie oszczędna dla siebie, szeroką rękajśjdawała; s*órfee jej obejmowało 
wszystkie potrzeby Kościoła i wszystkie oszczędność* jej, pracą ca­
łego ż y c i|j zebranej;hojnie rozdaw ała na Świętopietrze, m isye kato­
lickie, zakony; Parę lat p rzed ‘.-śmiercią jteąłym swoim m ałym  mają- 
teczkiem rozrządziła, nic sobię już nie zostawują|B aygdy jej b rako­
wało na jałmużny, to spracowanemi rękam i pracow ała dla ubogich
1 roboty te sprzedawała, byś-ilie odesłać nikogo z próżnemi rękoma. 
W ^h o w aw szy  dziecyltehowała jeszSie wnuki, jppgdy : już pracow ać 
nie mogła, modliła się i pewnie niejedną łaskę nam uprosiła. Do końca 
zachow ała wesołość dobrego sumienia,: wszystkiem się cjds-zyła, co Bóg 
dał i wielbiła Go w dziełach rąk  Jego.

Czy ją kochano w rodzinie i w domu|jit» chyba wam mówić 
nio . potrzebuję. Największą radośjcią jej było, gdy chłopfy dawne 
wychowanki, do domu ze szkół w racali, a oni cz \ wtenczas, czy 
gdy już potem sami dorośli, dziĆĆi swe jej przywozili, po przyw itaniu 
rodziców za jąz  M ęglm w ą: nianię uświśkać.

Józefa 5.6 lat była w naszym  domu, ayum arła m ając lat 94. 
Mimo tak  świątobliwego ż^wota-ypodobało się Panu Bogu długą cho­
robą ją próbować; i uświęcać jeszcze. Każden człowiek oczyszczenia 
potrzebuje, ale ,jp'si,trząc ty-lSj la t na Józefę, pytaliśm y się, czem ona 
Paiia Boga obrazi^m ogła. P racą, modlitwą, poświęceniem, jałm użną
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zapełniła dnie długiego żywota, tak  prostego, że zda© nam  się, źe 
każdy mógłby tak  żyć i tak  zapracow ać na miłość na ziemi a szczę­
ście- w niebie.

Ufamy źe tam  jesteś dobra nasza Józefo, że się tam  modlisz 
za wszystkie twe siostry na ziemi.

Raity i wskazówki gospodarskie.

M leko się nie przypali, gdy garnuszek przedtem  dobrze zimria 
wodą wypłuczesz.

Chleb śpieżo upieczony da się gładko k ra jać  nożem w ogniu 
rozpalonym.

Obwódka żelazna ogipjska święMć się bifjzie jak  srebro, jeżeli 
codzień ją wytrzesz papierem szmyrglowym.

Przypalone potraw y trą%g drętkość, gdy prędko p a tj|c  Hapalony 
zanurzysz w niej aż promień zgaśiiie.

Gdy ci coś w  oko w padnie rób tak: P rzytrzym aj ręką zdrowe 
oko, usta zamknij, a  w ydym aj się, jakbyś nos utrzeć m iała; przy 
tern postępowaniu pruszynłajz oka sama wypadnie.

R ozw iązyw anie sznurowanych trze w :ków dziecinnych i bucików 
czasami utrudnione. Łatwo rozwiążes® gdyti zaw iązyw ać będziesz 
mokremi palcami.

B ie lizna krachm alon a będzie twardszą, gdy ją pokropisz ciepłą
wodą.

Kolorow ą baw ełnę do pończoch ugotuj w poecie, w którym  się 
znajduje zardzew iały gwóźdź większy. P r p z  to barw a stanje^się i sil­
niejsza i w  praniu nie puszcza.

Czyszczenie cylindrów . B runatne planty p r |v  cylindrach u lam py 
nam azać masłem i zmyćłkSiępłą wodą solni,.

Pierzyny czyśśp się w ten sposób. Pierze wyjmij ze wsypka i włóż 
je w próżny kocioł umieszczony na pgnisku, poruszaj długo kijem 
aż do rozgrzania, potem odąfaw kocioł, pierze kładź w sito lub prze­
tak, przesip| a wszelkie brudj&się- przesieją. Potem znów pierze włóż 
do w sypka odśwież na słońcu, wytrzep, a będzie pierze jak  nowe.

Wloje lekarstw o na k a ta r Prócz szklanki mleka rano i na wie­
czór m (^płynnego nie jem i nie pijęgGrdy mam pragnienie jem jabłka
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ze skórą. K atary  mocne trw ają  zam iast 8—9 dni tylko 4—5 dni. 
Nie pić i'jabłka^,jeść, to Wyborne lekarstwo domowe. Spróbujcie.

Co tam słychać w kwiecie?

Zn ikn ę ło  znów we Lw ow ie dziewczę 18-letnie, nazwiskiem Roza­
lia Karlik. Miał ją  z domu wyw abić jakiś pan i uwiózł w niezna­
nym  kierunku.

U w ięzien ie  h an d la rza  dziew cząt. W L ign i^^aresz tow ano  wyrafi- 
nowaitego oszusta, km ry’- podał, że nazyjwa się Spitzer. Oszust uwi­
jał sie po Austry^:.Niemczech; i G-alicyi, w yszukującrnlode dziewczęta 
i odstaw iając je za wysokiem wynagrodzeniem do domów7 rozpusty.; 
P rzy  dtreszmwSnym znaleziono wiele fałszowanych dokumentów 
i wiele fotografij dziewmząt.

Z ió łk a  miłosne. W  Przem yślu aresztowano M aryitóńę Abry- 
szewską za w7yłudzanie pieniędzy od kucharek. Sprzedaw ała nn 
ziółka, które m iały zmus-ić kawalerów7 do ożenienia się. Ponieważ 
ziółka nie skutkowały, zrobiłyLoszukane kucharki doniesienie do pro­
kuratora, a oszustkę uwięziono. Macie tóraz^ wrstyd, że zapominacie: 
Pienwsze wierz w7 Boga jednego,Va.;nie w ziółka. Ziółko wzięło twe 
centy  i mówi: »Głupięh nie sieją, s a ij^ s ię  rodzą«.

Znowu nieszczęście z naftą. Przy nalew aniu lam p^ poparzyła 
się płonącą naftą  służącą Karolina.-.Kirschner. Nafta zajęła/się^w re- 
zerw7oarze, ^Iprzęęaiżona s lu ż ą ^  opuszczeniem flaszki powiększyła 
tylko niebezpieczeństwo. Od buchających płomieni zajęła się odzież 
i dopiero zwabieni krzykiem  przechodnie wbiegli do pomieszkania 
i ugasili ogień. Nieszczęśliwą odstawiono do szpitala,? gdzie walczy 
ze śmiercią.

P rzec iw  handlowi żywym tow arem . W Rzymie utworzył się komi­
tet przeciw7 międzynarodowemu handlowi żyw ym  towarem  pod prze­
wodnictwem p. Ludw ika Luzattego, deputowanego, b. m inistra i p re­
zesa klubu prasy*? Chodzi mianowicie o to, że z portów7 włoskich, 
Genui, Neapolu, Brindisi wywożone bywają, przew ażnie do południo­
wej Ameryki, Argentyny,- Brazylii, młode dziewczęta pod zwodni- 

||ż em i pozorami posad kelnerek, a rty stek  cafes chantants, służących 
i t. d., w rzeczy samej zaś na zgubę. Komisarz rządow7y em igra­
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cyjny w porcie genueńskim pan Maluate objaśnił, iż i  samej Genui 
odpływa rocznie około tysiąca takich ofiar i to pochodzących prze­
ważnie z słowiańskich prowincyj Austryi: Kroacyi i?«31awonii. T ar­
gami na owe ofiary niecnego handlu są także Medyolmi i W erona. 
Zaw iązały się więc podkomitety dla tych miast portowych i niepor- 
towych.

Z am iast ślubu grób. W  Berlinie, służyła 24 lata  m ająca M arya 
Stenzel. Ślub jej miał być dnia 2.8 lutego ze stróżem pewnego kupca. 
Gdy zakupyw ała w hąndiu niektóre rzeczy,; uczuta słabość i ści­
śnięcie serca;: Odwieziono ją  do domu, a po godzinie ducha wyzionęła.

Inną służebnicę wyciągjiął w Berlinie policyant z rzeki do 
której się rzuciła, aby się utopw. P rzyczyną tego kroku, była wia­
domość o śmierci ojca i matki.

W T arn o w ie  odbyły się rekolekcye dla sług pod przewodnictwem 
O. Sopucha, Jezuity.; z Krakowa.

W esoły kącik.

Sprytna odpowiedź. W racał Wojciech z pola z widłami odjjjsiana 
na ramieniu. Z pobliskiej chałupy wyleciał okrutnie zły  pies i da­
lejże na Wojciecha. Ogania się napadnięty jak  może, ale gdy spo­
strzegł, że niepećJi pies1' go za nogę już chwyta, chw jj|ił ząS widły7 
i przebił napastnika. W ybiega właściciel psa i woła:

— Człowieku, cóżeś to zrobił, zabiłeś mi psa. M e mogłeś to 
bronić się drugim końcem, a nie zębami wideł?

— Byłbym  tak  zrobił — odpowiada W ojciech — żeby też ta 
jucha ogonem na mnie nacierał — ą  nie zębami.

W y k a z  d a tk ó w  n a  S c h r o n is k o  w  K r a k o w ie ,  
które w p łynę ły  w  m iesiącu lutym 1901 r.

A. B. z Gniezna ‘30 ct., Bernaś Anna 50 t@t., Chudoba Kat;i- 
rzynamO&T, G raca  Józefa 1 złr., Klusek Anna 20 flet-.-, K am yk Julia 
50 ct., Leśniak Józefa 2 złr., Makbwa M arya 30 ct., Mucha Agnie-



m

szka£20 ct., Stanek M arya 50 ct., Tomaszkiewicz Julia 20 ct., Wo-
jarz Balbina 1 złr. 20 ct. Razem 7 złr. 40 ct.

Z przeszłego roku 551 złr. 74 ct. Ze stycznia b. r. 91 złr. 08
1/2 ct., z lutego 7 złr. 40 ct. Razem 650 złr. 221/s ct.

W ykaz datków na Schronisko w  K rakow ie, które w p łynęły  w  m arcu 1901.

Wł. Cwiekiewiczowa 50 ct., Cholewianka Teresa 60 ct., Czerny 
Józefa z Cieszyna 2 złr.ftj Grabeusz Bronisława 20 ct., WP. Jelski 
W ilhelm 2 złr., Jam róz Kordula 10>Ct., N. N. z Tarnowa na ręce 
Wbnego Ks. Sopucha 6 złr., Nowak M aryanna 10 ct., Przew . Ks. 
Michał Pyplafz z Chicago w Amerycp 23 złr. 40 ct., Skabowska 
Teresa 75«et., Przewielebny Ks. J. Sokołowicz M isyonarz 1 złr. 20 ct., 
Wł. Samolewicz z PodmichałowieC2 złr., U rszulak Katarzjpia- 1 złr. 
Razem 39 złr. 85 ct.

Z przeszłego roku 551 złr. 74 ct., ze stycznia b. r. 91 złr. 08 
1j2 ct., z lutego 7 złr. 40 ct., z m arca 39 złr. :.85' ct. Ogółem 690 złr 
O gg  ct.

W szystkim  ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać, szczególnie zaś. 
Przew. Ks. M.SPyplatz, k tóry  już po raz  drugi daje dowód, że choć 
daleko od Ojczyzny, przecież o niej nie zapomina.

NIEWIASTA POLSKA.
Pisem ko dla m ieszczanek, żon rolników  i n iew iast w iejskich.

W ychodzi każdą trzecią n iedzielę m iesiąca.

K o s z tu je  w  A u s try i 4 0  ct.
Numer pojedynczy kosztuje 4 ct. N abyw ać można u W ydaw cy: ulica

Szpitalna 21.

Prenumeratę można posyłać w markach pocztowych.
W szelkie przesyłki i listy pieniężne prosimy adresować:

H. D z i e w i c k a w  Krakowie, ul. Szpitalna 21.
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N A J Ś W I Ę T S Z A  R O D Z I K A ,
książeczka do nabożeństw a dla w szystkich stanów , z polecenia Naj- 
przewielebniejszego Ks. Ł ukasza Ostoi Soleckiego, biskupa przem y­

skiego, opracował 
K s .  J Ó Z E K  S f  A C H Y K A K ,

k a n o n ik  k a p itu ły  p rz e m y sk ie j.
Książeczka ta  ma gorącą aprobatę trzech biskupów, i odpowiada

potrzebom  wszystkich.
N apk ładzi& w  Redakeęd »Przyjaciela;,.'.sług|. Cena oprawnej w pół­
skórek 4 0  ct., w płótno 60  ct., w skórkę I z łr .  Prócz tegoHą i ozdobne 

egzemplarzetftile znacznie droższe.

KAZIMIERZ WIESIOŁOWSKI
Kraków, Sukiennice Nr 24— 25, wprost ulicy Szewskiej

' .zaopatrzył obficie

MAGAZYN TOWARÓW 5ŁA¥?ATNYGH
oraz

skład płócien i stołowej bielizny
w najśw ieźsże/tow ary, które po szczególnie niskich cenach sprzedaje.

-Szczególniej pole<Ij££*
N o w o ś c in a  r u k n ie , łokieć od 
C h u stk i c i e p łe ,  sztuka od 
S h ir tin g i, łokieć od . . .
P łó c ie n !  ;e i ...............................
C h u s te c z k i, na prezenta, szt 
F a r tu s z k i, sztuka o d . . .
H a lk i  ...............................
C h u s te c z k i d o  n o s a

Następuje: Sznurów ki i£.JiJ?bori>ychjgatunkątpĘ Bieliznę m ęską, K ołn ierzyki, M ankiety, 
K raw aty , Chustki, Kam izelki, Spódniczki, Kam aszki i U branka dla dzieci włóczkowe.

Płótna krajow e' li śląskie, Bielizna stołowa wyborna, D yw any na 
sztuki i metryk Chodniki, Kokosów ki, Kapy, Serwety, Kołdry wato­

wane, Kołdry.- fłąńelowe.
K O C E  I D E R K I N A  K O N IE  I W Ó Z K I. “B K

Towar świeży, doborowy. — Ceny niezwykle niskie.

24 t̂- R ę c z n ik i ,  łokieć . —•15
— ?: K o c y k i, sztuka od . . . 1-2SG
12 ; " i e n n ik i ............................... 1 —
15 : 5 B a r c h a n y , łokieć . . . . —-15
25 /; > S k a r p e tk i,  pai-ąi od . . —-15
35 - < P o ń c m e h y  .................... - •3 0
—  <■'■ D y w a n ik i pfzedlóźka . . —-70
08 \  ̂ Ś c ie r e c z k i ,  sztuka od . . . - -1 5

W ydaw ca : H enrykow a D ziew icka. —  Redaktor odpowiedzialny : K ata rzyn a  Płatek. 
W  dru k am i W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie.
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